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Łaniucha chciał zabić 
ela sisładu ioriepiamów 


o MFiajfa -Zasacizisa ma ulicy 
podejrzany jeżosność ma schodach. 


Bp. Szśwurzmea, wiłaścicic 
przeg AR. Pierwszego | 
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Ś. p. JÓZEFA BOROWSKA 
Patrz artykuł na str. 3-ei 


Tajemnicze pukanie we cirzwi. 


W dnin wczorajszym do redakcji 
„Expressu“ zgłosił się p. Szturm, wła- 
ściciel składu fortepianów, micszczące- 
go się przy Alejach Pierwszego Maia i 
złożył nam sensacyjne oświadczenie, 
które wniosło wiele ważkich momen- 
tów do sprawy Łaniucha. 

— Przed trzema tygodniami, — roz 


począł p. Szturm — gdy wracałem z]. 


miasta około godziny 10-ej wieczorem 
zauważyłem Łaniuchę, który kręcił się 
przed bramą domu, w którym mieści 
się mój interes, gdzie często sypiam. 


Transakcja z małoletni 


S. p. Tiszerowie pertraktowali o sprzedaż pia- 
nina z Łaniuchą, gdyż ten pokazywat im kopertę, 
rzekomo wypchaną pieniędzmi. 


Zamordowani małżonkowie Tysżerowie byli ludźmi bardzo rozważnymi, to 
też powstała wątpliwość, czy rzeczywiście uwierzyliby oni 19-letniemu chłopcu, 
o którym wiedzieli, iż jest bardzo niezamożny, że chce od nich kupić pianino, 


Wątpliwość budził również fakt, że zgodzili si ęoni umyślnie 


otworzyć w nie- 


Ponieważ w tej okolicy znajdują się | dzielę swój skład, by mu pokazać fortepiany i pianina. Sprawa ta, według infor- 
macji uzyskanych od krewnych zamordowanych, przedstawia się następująco: 
Łaniucha w ciągu dwuch tygodni przed popełnieniem zbrodni prawie codzien 
nie przychodził do Tyszerów i opowiadał im, że ma otrzymać spadek po jakimś 
— „DZIEWCZYNE, |prownym W ńledielę_ramo_ 0 godyinią 1s Łóutocha spwił się 4 Tyszórów 3 
Myślałem, że mój widok nie będzie mu | jakąs grubą kopertą, w której rzekomo miały się znajdować pieniądze, które 


liczne wesołe damy a po ulicy przecha 
dzają się córy Koryntu, więc byłem 
pewny, że 

ŁANIUCHA CZEKA NA JAKĄŚ 


miły, więc udawałem, że go nie spo” |miał otrzymać z masy spadkowej 


strzegłem i poszedłem ną górę. 

Gdy byłem na pierwszym piętrze, 
nagle usłyszałem, że na drugim piętrze 
na schodach ktoś się kręci i skrobie. 
Przyśpieszyłem kroku i istotnie na dru- 
gim piętrze zauważyłem jakiegoś 

NIEZNAJOMEGO MĘŻCZYZNĘ 
lat około 22, wyższego od Łaniuchy. 
Stał koło drzwi lokatora, p. Braude i 
czegoś szperał, 

Na moje pytanie, czego szuka, nie 
dawał wyraźnej odpowiedzi. 

Wyglądał podejrzanie i miałem wraże 
nie, że 

CHCE KOGOŚ OKRAŚĆ. 
Podszedłem więc i zapytałem raz jesz- 
cze: 

— Czego tu chcesz? 


Młodzieniec zmieszał się i nie wie- 


dział, co mi ma odpowiedzieć. — Wy- 
noś się! — krzyknąłem wówczas — bo 
ci wszystkie kości połamię, 
Nieznajomy, widząc groźną postawę 
szybko uciekł, Po tym incydencie po- 


szedłem do swego składu i wkrótce u- |blicznego i obrońców, 
Sa A nach wieczornych wyrok, 
skargę. apelacyjną urzędu 
skiego oddalił i wyrok sądu okręgowego 


Mszczytielska Dora 


nad kanałem La Manche 


Paryż, 17 listopada. 
(Tel. wł. „Expressu*), 

Ubiegłej nocy szalała nad kanałem 
La Manche olbrzymia burza. Huragan o- 
siągał niekiedy szybkość 50 metrów na 
sekundę. W Anglji naliczono dotychczas 
6 zabitych i 50 rannych, Olbrzymie stat 
ki transoceaniczne z powodu tak gwał- 
townej burzy nie były w stanie  wyru- 
szyć w podróż. Jeden statek, kursujący 
stale między Calais a Dowre musiał dro 
ge tę przebyć w 4 i pół godziny zamiast 
jak zwykle w półtorej godz. Burza doszła 


ojcem, by kupić pianino, 


1 oświadczył, że o 3-ej po południu przyjdzie z 


Tyszerowie po jego wizycie udali się do kościoła „później zaś do krewnych, 
u których przesiedzieli do godziny 2 m. 30, Gdy proszono ich, by jeszcze pozo- 


stali, ś.p. Tyszerowa oświadczyła. 


— Nie mogę zostać, bo o 3-ej mają do mnie przyjść kupcy. 


mnie czekali, 


Nie chcę, by na 


Jak już wiadomo z toku dochodzenia, Stanisław Łaniucha przyszedł sam i za- 
komunikował ś, p. Tyszerom, że ojciec jest chory i polecił mu, by sam kupił pia- 


nino, 


Wyrok uniewinniający 


w sprawie nadu 
śledcześc WW 


Warszawa, 17 listopada. 
MWcozraj sąd apelacyjny, po wznowie 
miu sprawy o nądużycia b. urzędu śled- 
czego i wysłuchaniu . wyczerpujących 


przemówień przedstawiciela urzędu pu- 


dał w i- 
órego mocą 
prokurator- 


é b. urzędnika 


arszamwie. 
w Warszawie, uniewinniający Marjana 


[Ludwika Kurnatowskiego b. zastępcę na 


czelnika urzędu śledczego w Warszawie 
Leonarda Dobieckiego, b. podkomisarza 
tegoż urzzędu, oraz wywiadowców star: 
szych i młodszych: Władysława Marcza- 
ka, Władysława Rutkiewicza i Feliksa 
Tyszczyńskieśo zatwierdził, 


dałem Się na spoczynek. Gdy już zasy- 

piałem, ; 

KTOŚ NAGLE ZAPUKAŁ DO DRZWI 
WEJŚCIOWYCH. 

Sądziłem po pukaniu, że był to mój są- 

siad p. Halbern, który często do mnie 

przychodził. Nie podniosłem się więc 

z łóżka i zawołałem przez drzwi: 

— Bardzo pana przepraszam, panie 
Halbern, ale leżę już w łóżku. Przyjdź 
pan jutro... 

Nie otrzymałem żadnej odpowiedzi. 
Po kilku minutach usłyszałem, że ktoś 
schodził ze schodów... 

Gdy nazajutrz wychodziłem na mia 


nawt do Antwerpii gdzie wyrządziła ol- | sto, spotkałem na schodach p.Halberna 


brzymie szkody, oraz do Paryża. Wiele 
statków rybadkich na angielskim i fran- 
cuskim brzegu zostało zmiecionych przez 
huragan. Według przepowiedni instytu- 
tów meleoroloicznych należy oczekiwać 


dalszych zaburzeń w atmosierze. 


Oświadczył mi on kategorycznie, że 
poprzedniego wieczoru wcale nie miał 
zamiaru mnie odwiedzić I mie pukał do 
mego mieszkania. Wówczas pomyśla- 
łem sobie, że był to pewno ten podej- 


Gdy dowiedziałem się o zabójstwie 
Tyszerów i o aresztowaniu Łaniuchy 
zrozumiałem, że i ja 

MIAŁEM PAŚĆ OFIARĄ BANDY- 
TÓW. 


Jestem przekonany, że owego wieczo- 
ru pukał do mnie Łaniucha ze swoim 
spólnikierm, który był wyższy i silniej 
szy od niego. Oni z pewnością myśleli, 
że otworzę im i chcieli mnie zamordo- 
wać. Łaniucha wiedział, że jestem zu- 
pełnie sam, więc myślał, że da sobie ze 
mną łatwo rady. Ale ze mną nie jest tak 
łatwo! Jestem bardzo silny i zbiłbym 
na kwaśne jabłko nawet dwuch ban- 
dytów. 

— Pan przypuszcza, iż ten nieznajo 
my, którego pan spotkał na schodach 
miał coś spólnego z Łaniuchą?  * 


— Tak Łaniucha stał przed bramą, a 
drugi na schodach Łaniucha, który dos- 


rzany osobnik, którego spotkałem na konale wiedział, gdzie ja mieszkam, pos- 
schodach, wracając do donit lłai spólnika, 


by zapoznał się z terenem, 


Nie wyobrażam sobie, by sam Łaniuchi 


EM |chciał dokonać napadu, 


Tyle p. Szturm o tajemniczym wypad 
(u, który nasuwa nam wiele refleksji w. 
związku ze zbrodnią, dokonaną, przy uk 
Piotrkowskiej nr, 117. P, Szturm jest nie 
wątpliwie bardzo ważnym świadkom, 
który być może skieruje śledztwo polia 
cyjne na nowe tory. 
Oświadczenie powyższe p. Szturmn 
jest ciekawe i ważne także z tego powa 

że Łaniucha częściowo przyznał się 
do tego, że chciał zabić p. Szturma, ale 
doszedł później do wniosku, że ś. p. Ty 
szerowie są bogatsi i lepiej obłowić się 
można u mi 


P. Szturm charakteryzuję 
Łaniuchę, | 


jako człowieka niesłychanie 

nerwowego. 

Nasz rozmówca udzielił nam również 
cennych infórmacji o zabójcy Tyszerów, 
który przez dłuższy okres pracował w 
jego składzie, 

— Naogół miałem do niego zaufanie 
— mówił p. Szturm — Nigdy mi nic nie 
ukradł i był bardzo dobrym robotnikiem 
Zarabiał przeciętnie od 60 do 80 złotych 
tygodniowo, ale mógł zarabiać znacznię 
więcej przy swoich zdolnościach. Musis 
łem go oddalić, gdyż 

BYŁ NIESŁYCHANIE NERWOWY, 
źle wykończał robotę i kłócił się ze mną 
przy ej wypłacie, Szczególnie ostań 
nio item uwagę, że bardzo źle wys 
glądał i miał nadszarpnięte nerwy. Mia. 
łem wrażenie, że uprawia  samogwałt. 
Raz widziałem to na własne oczy, śdy 
wszedłem znienacka do pokoju, w któ- 
rym pozostawiłem go samego, 

Łaniucha pochodzi z bardzo przyz 
woitej rodziny. Ojciec jego często przy- 
chodził do mnie razem ze Stanisławem i 
zabierał robotę do domu. Jest to bardza 
porządny i uczciwy człowiek. Nigdy mu 
nic nie mogłem zarzucić kończy nasz 
rozmówca. 

.* 

P, Szturm prosił nas o zaznaczenie, 
że w pewnych pismach niewłaściwie za 
stało podane jego nazwisko i adres, P, 
Szturm ma skład fortepianów przy Ale 
jach 1 Maja 4, a mieszka przy ulicy Za- 
wadzkiej 17. 
| Ó LAW; pojda > MSC RAA RET” Pn] 


Hiszpania—Argentyna 
stała komunikacja 


lotnicza. 


(Tel, wł. „Expressu*), 
Buenos Aires, 17 listopada. 
Przybył tu znany lotnik hiszpański 
Terrera, który na „Hr. Zeppelinie* udał 
się z Europy do Ameryki w celu pertrak 
tacji z rządem argentyńskim o załażenie 
lotniska dla stałej komunikacji lotniczej 
między Hiszpanją a Argentyną, Komuni- 
kacja ta będzie mogła już być rozpocze 


(ta w lipcu roku przyszłego. 


SU. 2. 


z 


Łódzki r 


EXPRESS” 


otnik-fabrykantem! 


Niezwylsia karjera robociarza, istóry disur- 
pił tabryke od swego chiebodawcy. 


„Harując przez 16 godzin na dobę, dorobiłem się majątku“... — oświadczył p. Krakowski, 
naśladowca amerykańskich m ljonerów. 


Łódź, 17 listopada. 


czasem jednak zdarzało się, że zarobek 


Gdy czytamy w pismach lub książ- mój miesięczny wynosił 


kach biografje amerykańskich miljarde- 
rów (Fonda, Norteliffa, Rotszylda, Roc- 
keffelera i w, in.), którzy  prezważnie 
rozpoczynali swą karjerę od sprezdaży 
śazet na ulicach New-Jorku lub pełnie- 
nia funkcji „chłopców na posyłki", wy- 
‘daje nam się to czemś niemożliwem. 

— Tak nie było... — wątpimy — Tak 
być nie mogło. To bujda.. 

W naszych czasach pojęcie bośactwa 
łączy się ze spadkiem amerykańskim lub 
szczęśliwą wygraną na loterji O zdoby- 
ciu bogactwa przy pomocy dolarówki 
nikt już nie myśli, to są wrzoniki, czasem 
wprawdzie może się zdarzyć, że ktoś wy 
gra 40 tysięcy dolarów — ale liczyć na 
to nie można. 

Natomiast dE. 

w pracę, jako czynnik zbogacenia się — 
nikt nie wierzy, 

Ktos się dorobił majątku własną pracą, 

jak Ford, Rockeffeler, Rotszyld i tylu in 

nych?.. Bez kombinacji, bez krętactw, 

bez „nabierania gości'?. To niemożli- 

wel.. To mogło być dawniej, ale mie dziś, 

A jednak.. 

Zdarzył się w Łodzi wypadek, zada- 
jący kłam temu twierdzeniu Wypadek 
rzadki, sensacyjny, 

R zwykły, łódzki robotnik, 
dzięki swej pracy i wytrwałości odkupił 

kę od swego chlebodawcy. 
robotnika przedzierzgnął się w fa- 
brykamta, Ten łódzki wzór  Fordow i 
Rodkeffelerów mieszka w Pabjanicach i 
jest obecnie właścicielem fabryki Gryle 
"wicza przy ulicy Gdańskiej 80. Nazywa 
się Franciszek Krakowski ma lat 38, po- 
siada elementarne wykształcenie i z za- 
` wodu jest „szlichterem”, 
Jak to się stało, że robotnik odkupił 
fabrykęw której pracował?., 


przemysłowiec 
kont 


fabrycznej, 
gdzie Aną się war 
sztatów i maszyn. 
W kantorze prócz właściciela fabry- 

ki p. Krakowskiego zastaję buchaltera, 
zajętego puat zy f któ 
ry przegląda stosy listów i wydającego 
dyspozycje robotnikom. 
. Krakowski rozpoczyna swe cieka- 

we zwierzenia: 


Początki karjery. 
— Urodziłem się w roku 1890-ym. Ma 
jąc łat 15 już zacząłem pracować, po u- 
kończeniu elementarnej szkoły. Począte 
kowo pracowałem u Barucha w Pabiani- 
cach, gdzie 
zarabiałem 7 rubli tygodniowo, 
Była to pensja dość pokaźna jak na dwe 
czasy, lecz dla mnie było to za mało. Po 
pewnym czasie jeden z przemysłowców 


tódzkich począł mmie namawiać bym 
przyjechał do Łodzi i wstąpił do jego fa- 
bryki, 


proponując mi trzykrotnie wyższą pen- 


sje 

Pokusa była zbyt wielka — przyje- 
chałem. Zamiast 7-iu zarabiał,em więc 
21 dub, tygodniowo. 
Z czasem fabryka, w której pracowa- 
łem, przeszła w ręce p. Gryglewicza, któ 
ry tak samo potrafił ocenić mą pracę i 
traktował mnie nie jako swego robotnika 
„lecz niemal 


jako przyjaciela. 


Dość wspomnieć, że po wybuchu wojny 
p. Gryglewicz wziął mnie do siebie, nie 


pozwalając bym wstąpił do innej fabryki | f 


Trzymał mnie u siebie tak długo dopóki 
fabryka nie została ponownie urucho- 
miona. ? 


Zarabiałem przeciętnie 


do 600 złotuch miesiecznie l 


1200 zł. i więcej. 
Wszystko to zależało od ilości przepraco 
wanych godzin. 


Cztery dni przy ma- 
szynie. 


A pracować chciałem i musiałem 
Pieszo przybyłem z Pabjanic do Ło- 
dzi i nieraz 
przez 16 godzin bez przerwy stałem przy 


maszynie, 
ówłki |nie siadając ami na chwilę, Jadłem, sto- 


jąc ijednem okiem uważałem na maszy- 
nę, która nie mogła zostać bez opieki a- 
ni przez jedną chwilę. 

Pamiętam — pewnego razu — przy» 
szedłem do fabryki w poniedziałek zra- 
na, stanąłem przy maszynie i od$zedłem 

dopiero w czwartek wieczorem, 
Cztery dni i trzy noce bez sekundy przer 
wy!.. Nie zmurużyłem oka przez (en czas 
ani na chwilę, Gdy wracałem w czwar- 
tek wieczorem (pieszo do Pabianic!) prze 
chodnie sądzili, że jestem pijany, albo- 
wiem 
zataczołem się na nogach ze zmęczenia 
i z trudem panowałem nad sobą by nie 

zasnąć na ulicy, 

To była praca... I niech pan nie my- 
śl, że to były tylko poszczególne wy- 
padki.,. Gdy wychodziłem z fabryki po 
16-tu godzinach wytężonej pracy zdawa- 
ło mi się, że wychodzę zbyt wcześnie., 

Pracowałem, ale też zarabiałem,, 


Pierwszy „interes‘‘, 
Mam żonę i jedno dziecko — ciąśnie 

dalej mój rozmówca, Synek mój ma obec 
nie 15 lat i uczęszcza do d-ej klasy gim- 
nazjum w Pabjanicach, Utrzymanie kosz- 
towało mnie więc dość dużo i po pew- 
mym czasie doszedłem do wniisku, że z 
CEA nie wiele będę miał pożyt 

u. 
Zacząłem więc szukać innych dróg. 
I znalazłem. Nadarzyła mi się okazja ku 
pienia ziemi pod Pabjanicami, Osiem 
morgów gruntu, Miałem już pewien opra 
oowany plan i postanowiłem grunt ten 
kupić za wszelką cenę. Sąsiedzi kpili ze 
mnie. Nie zwracałem n ato uwagi Zebra 
łem wszystkie moje oszczędności, 
sprzedałem wszystko, co miałem w do- 
mu, całą odzież, RPO buty — wszyst 


Myślałem tak — odzież i buty później 
mogę kupić, a ziemi potem nie kupię. 
Mimo tych wysiłków nie zdołałew zeb- 
rać potrzebnej nay t | 
Zwracałem się do przyjaciół z śbą 
o.pożyczkę, Znalazł się jeden, p. Kracz, 
właściciel fabryki, który wyświadczył 
mi wielką przysługę i pożyczył mi 4 ty- 


23 listopada włącznie, 


|lowałem plac i sprze 


ZBIOROWE PRZEDSTAWIENIA 


arcyfilmu 


Pan Tadeusz 


| Szkoły oraz stowarzyszenia, pragnące zamawiać ulgowe przedstawienia g 
zbiorowe, zechcą bezpośrednio zwracać się do zarządu naszego teatru. | 


Przedstawienia te odbywać się mogą począwszy od 18-go b. m. po dzień 


Junoszy - Stępowskiego. Ludwika Solskiego i innyh 


siące marek. Odetchnąłem z ulgą. Mia- 
łem akurat tyle, by zapłacić za grunta. 

Udałem się pieszo z Pabjanic do Łas 
ku do rejenta, bo słyszałem, że tam re- 
jenci mniej pieniędzy biorą za różne 
świadczenia, 


Na furmankę już mi nie starczyło pienię- 


Ale grunta kupiłem. 
Wiele, bardzo wiele ktopofu miatem 
z tą ziemią, zanim ją uporządkowałem, 
pracując jednocześnie w fabryce. 
Liczyłem na to, że grunta te zostaną z 
czasem przyłączone do miasta a wów- 


czas 

cena placów pójdzie w górę, 
Sąsiedzi ciągle jeszcze kpili ze mnie, mó 
wiąc, że nie doczekam się tej chwili, 


Majątek sie po- 
wieksza. 

A jednak doczekałem się. Rovparce- 
dałem działkami. 
Praca moja opłaciła się, Za zarobione w 
ten sposób pieniądza 

kupile mnowy plac pięciomorgowy, 
który ta ksamo rozparcelowałem i 

i sprzedałem działkami, 
Jest to najlepszy sposób, gdyż całego 
planu nikt nie kupi, a poszczególne dział 
ki miały niezliczoną ilość nabywców. 
Wreszcie taki sam proceder wykonałem 
poraz trzeci, kupując i sprezdając jede- 
nastomorgowy plac, który przyniósł mi 
wielkie zyski. 
Jak już zazmaczyłem, pracy w fabryce 


|nie przerywałem, 


harując nadal dniem i nocą, 
W ten sposób udało mi się zebrać 
już większą sumę, 


Kupuję fabrykę !.. 


Na drzwiach kantoru zauważyłem 
zielone wieńce i wielki napis: 

— Witamyl, 

— To od robotników::: — tłumaczy 
mi były robotnik, obecny fabrykant— 
Przyjęli mnie bardzo życzliwie.. Dopie 
ro wczoraj rozpocząłem swe urzędowa: 
nie, łem kwiaty.. Nie mogłem 
tu zmieścić, zaniosłem do domu.. 

Idziemy dalej, P. Krakowski zatrzy- 
muje się przed jedną z maszyn i oświade 
cza: 

-— Przy tej „maszynie” pracowałem 
46.lat,. Jak to już dawno... 
akie pan ma zamiary na przysz- 
łość? — zapytuję. i 

— Narazie nie chę o tem mówić..— 
mam wielkie... Ale czy uda mi się je w 
czyn wprowadzić zobaczymy... 
Chciałbym rozszerzyć mą fabrykę... 

Przy słowach 

„mą fabrykę" 
p. Krukowski uśmiecha się nieznacznie 


Pieniądze leżą 
na ulicy. 


— Uważa pan więc, że w Łodzi nie 
jest wcale ta kbandzo źie?. — pytam da- 


lej, 
— Żle?., Któż to mówi?., W Łodzi jest 
świetnie. Pan nawet nie ma pojęcia ile 
kose Por eaa w e S 

ieniądze leżą na zeba je umieć 
tylko podnieść,. 2 

— A jaki jest stosunek robotników, 

dawnych pańskich reest do pana? 
zo życzidwy. Odwdzięczę się 
im za to.. W sobotę 


— 


dostaną 25 procent dodatkowego wyna- 
0 z 


g 
Obchodzimy wszystkie sale. P. Krakow 
ski krzyczy mi do ucha, gdyż tuskot ma 
szyn zagłusza jego słowa, 


i Patrzy na swych aaro or 
5-go maja r. b. wystąpiłem z fabryki. |szów pracy, rozgląda się dokoła, nagle 
W trzy miesiące później p. Gryglewicz, |przysuwa się do mnie i mówi: - 


bawiąc u swych krewnych w Belgii, u- 


marł nagle, pozostawiając żonę (nawia- 


sem mówiąc, córkę jedn 
belgifskich) i pięcioro dzieci, z których 
najstarsze ma lat 15, 
Nie namyślając się długo, 
głosiłem się do pani Gryglewicz z pro- 
pozycją odkupienia fabryki, w której pra 
cowałem w pocię czoła przez 16 lat. 
Propozycja moja została przyjęta. Część 
należności wpłaciłeb gotówką, resztę 
spłaca mratami. Po spłaceniu ostatniej 
raty, w lipcu przyszłego roku, spiszemy 
akt rejentalny i wtedy fabryka $ 
już moją niepodzielną własnością, 
Apowieść skończona... i 
P. Krakowski na zakończenie opro- 
wadził mnie po sali fabrycznej. 


KINEMATOGRAF 


„CADBNO”. 


z udziałem Jadwigi Smo 


sarskiej, Kazimierza 


Najbliższa 
premjera w 


MIMOZIE. 


|kupić fabrykę to nie 
ego z ministrów ¡mać się bez plajt 


u bie 
R: 


Fr. 


— To głupstwo, wie „ W Łodzi 
SEke. Ale utrzy= 
y — 
to jest sztuka. 
P. Krakowski zamyś'la się chwilę, leca 
czoło jego rozpogadza się po chwili, 
— Sądzę, że am. — dodaje — 
Mają do mnie zaufanie.. Trzeba ryzyka 
wać i pracować.. Wie pan, że teraz wyła 
pują mi interesy z ręki... Gdy coś kupić 
powiadają : 
„No, jeżeli zwkówki p, to pewnie 
w. Ole 
I podwajają ceny... No, ale jeszcze niko 
mu nie udało się uprzedzić. 
W tej chwili podszedł do nas biura: 
lista, oświadczając: 
— Telęfon do pana szefa... 
Pan szeł pożeśnał mnie i szybko pó- 
do kantoru. 
yszałem jeszcze jak mówił przez te 


Przysłać., Zaraz przysłać, Pokry 
cie wysyłam telegralicznię.. 
= 


rf Tak cię Eras Łodzi pieniądze... 
Ego. 


Radi: Odbiornik 


najwyższej 
jakości 


Postieb 


Piotrkowska 71, tel. 72-67. 


Jozeł Lubicz 


ortopeda, 
(Specjalista chorób kości í stawów, zniekształceń 
kręgosłupa i kończyn), 
Własna pracownia wszelkich aparatów 
ortopedycznych, 
Gdańska 28, tel 41-46, 
Przyjmuje od 5 do % 
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AŁOGI ŁANIUGEIY 


n'e są podstawą do ustalenia jego zmniejszonej poczytalności. — Fatalny wpływ quasi 
naukowych „dzieł*.=Nadużycia f.zjologicznych popędów,—=Zaburzenia fizyczne i duchowe 
(Artykuł medycznego referenta „Expressu .) 


W relacjach dzienników i informa- 
ciach o Stanisławie Łaniuchu dostrze” 
glem kilkakrotnie w ciązu ostatnich 
dni wzmianki o tem, że zbrodniarz jest 

ZBOCZEŃNCEM SEKSUALNYM 
l cierpi na chorobliwy onanizm i nie- 
moc. Dostrzegłem również jakgdyby 
powiązanie tego faktu z popełnionym 
przezeń czynem. Moze to wywołać 
wrażenie, jakoby Łaniucha był chory, 
a przez to mógł korzystać z przywileju 
uispoczytalności w przyszłym procesie. 

Łaniucha sam dowodził otoczeniu 
swemu w areszcie, żę wiedział o tem, 
że jest chory, a więc chciał się leczyć i 

właśnie na leczenie zdobywał pienią- 
dze przez zbrodnię, 

Lęk przed cierpieniem tem, widocz* 
"my u Łaniuchy, jest prawie powszech- 
ny I wywołany masa broszur o charak- 
terze quasi — naukowym, a właści 
wie tylko straszącym. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że nieszczęs 
ne ofiary po przeczytaniu podobnych 
„dzieł* nie tylko nie znajdują otuchy. 
icez wręcz przeciwnie, uważają się za 
ludzi już zupełnie straconych, za nieule 
czalnie chorych | wpadają, dręczeni wy 
rzutami sumienia, w krańcową lypo- 
chondrję., 

Prawdopodobnie ta lektura pseudo- 
naukowa oddziałatła I na Łaniuchę, któ- 
yy w braku woli chciał leczyć się u zna 
komitych doktorów i droziemi lckar- 
stwami. 


Przyczyna i skutek. 


Są to jednak — zaznaczam z naci- 
skieim objawy wtórne i dalsze, dalekie 
od wplywu na kwalifikację mordu. 


Cierpienie, na które skarży się Ła* | gp; 


miucha, nie jest wyjątkowe. 
-~ Jest to naogół zjawisko flzjologicz* 
fe w młodocianym wieku obojga płci. 
Opisano jego wypadki nawet w niemo= 
więctwie, W formie ekscesywniej bar- 
dzo rozpowszechniony wśród osób z 
niedorozwojem umysłowym, wśród 
ciężkich neurasteników i przy wielu in- 
nych chorobach nerwowych. Nie nale- 
ży więc mieszać skutków z przyczyną. 
Nie dlatego jest ktoś chory umysłowo, 
że oddaje się fizycznemu nałogowi, a 
odwrotnie: nałóg Jest jednym ze skut- 
ków choroby umysłowej, czy też psy- 
chicznej, a ule przyczyną tych zabu- 
rzeń, 

Opinię tę o omawianym nałogu jako 
o zjawisku do pewnego stopnia fizio 
logicznem podzielają uczeni tej miary 


„=== M R Na M | EZ Z O w 


dojrzałością" pisze znakomity uczony) 


—  Miecznikow — genjalny następca 
Pasteur'a. 

Ciekawe jest, że najczęściej przy- 
czyną są cierpienia nerwowe i choro- 
by psychiczne. Nie ulega już dziś kwe- 
stji, że eksccsywny onanizm jest pra- 
wie zawsze skutkiem, a nie przyczyną 
silnej neurastenii lub dcgeneracyjnej dy 
spozycii systemu nerwowego, 

Tembardziej jeśli chodzi 6 formy 
nałogowe. 

Oczywiście przeprowadzić ścisłej 
granicy między normalną i patologicz* 
ną formą nie można; jest to sprawa 
zbyt indywidualna, Co dla jednego u- 
ważać można za normę, to może być u 
drugiego osobnika o słabszej konsty- 


“u ar E GSS, EE AAN 
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samego siebie. 


tuci psychicznej I fizycznej wysoce 
szkodliwem. 

W każdym bądź razie jest rzeczą 
pewną, że nadużycia w tym kierunku 
prowadzą do bardzo poważnych skut- 
ków. Przedewszystkiem należy zazna- 
czyć, że nadużycie popędu piciowego 
wywiera specjalnie szkodliwy wpływ 
na młode dzieci przed okresem dojrze” 
wania, Ogólna nerwowość, uczucie cią” 
głego lęku, bezsenność, brak apetytu, 
przytępienie zdolności umysłowych i 
pamięci, smutek, osłabienie woli, wy- 
rzuty sumienia, wreszcie hypochondrja 
-- oto skutki. U starszych dzieci i doro- 


| 
j 


Z fizycznych zmian zasługują ná 
wzmiankę zaburzenia ze strony 
serca i wzroku. Z biegiem lat osobnik 
podlegający temu  nałogowi staje się 
typowym neurastenikiem. 

Pozatem należy zaznaczyć, że stan 
ten prowadzi w końcu do zboczeń zmy 
słowych wskutek nysa, popędu. 


Tyle ozólnie o cierpieniu, na które 
skarży się Łaniucha i dia którego rze» 
komo zamordował troje ludzi, Widać 
stąd, że oskarżony będzie zbadany 
przedewszystkiem przez lekarzy, aby 
skonstatować, jak dalece posunął się 


słych dołącza się jeszcze do tego świa |nałóg i jak przedstawia się system nere 


domość swej bezsilności i pogarda dla 


IDA 


| wowy 


Łaniuchy. 
Dr. PAWEŁ KLINGER, 


frepent 


— eświadczył żywy i wesoly p. Ruszczak wiadzom, 


kióre pyíaly, € 


o— omm 


Zy został zamordowany. 


Psychoza zbrodni ogarnęła miasto. 


Niezwykłe dwa dni swojej własnej , 
śmierci przeżył właściciel składu wędlin 
przy ulicy Piotrkowskiej 93 p. Jan Rusz 
czak. Okazało się, tż padł on oliarą 
łorwawefo mordu, choć sam nie wiedział 
o tem. Zaczęło się od tego, że —neśdaj 
rano, gdy wyszedł ze swego mieszkania 
przy ulicy Brzezińskiej 36, zatelelono- 
wał do jego żony dyrektor rzeźni miej- 


ej. 

— Doniesiono mi, że 

ofiarą jakiegoś wypadki, 
„— Kiedy? — spytała przerażona p. 

Ruszczakowa. 

— Wczoraj wieczorem. 

— Ależ to nieprawda! Mój mąż dopie 


mąż pani padł 


ro przed chwilą wyszedł 7 domu „ cieszy 


się najliepszem zdrowiem. 

— A więc na szczęście ktoś puścił 
fałszywą pogłoskę! Niech sobie pani wy 
obrazi, że inlormowano mnie, iż mąż 
ni został zamordowany przez bandytów. 
Słyszałem o tem od kilku osób. 

— To dziwne. odpowiedziała p. Rusz 
czakowa i pożeśnala się z dyrektorem 
rzeźni. 

Tymczasem p. Ruszczak przyjechał 
do rzeźni, W drzwiach zetknął się z kil- 


Nie otrzymał żadnej odpowiedzi, więc 
przeszedł przez szpaler osłupiałych, tru 
pio bladych rzeźników i udał się wprost 
do gabinetu dyrektora rzeźni Dopiero 
dyrektor poinformował go, że w rzeźni 

owiadano z największemi szczegóła- 


mi, w jaki sposób został zamordowany.  wiadali domownicy, 


Telefon w mieszkaniu i sklepie dzw4 
nił bez przerwy. 

— Czy to prawda, że z p. Ruszcza- 
kiem stało się nieszczęście? — pytali zna 
jomi i nieznajomi, 

— Nie! Nie! Nic się nie stało! — odpa 
którzy już wresz 


— Mówiono ,że otrzymał pan pięć jcie stracili cierpliwość, 


ciosów siekierą. Bandyci mieli zrabo- 


wać większą gotówkę, 


Około godziny 6-ej po południu da 
sklepu przy ulicy Piotrkowskiej za: 


P. Ruszczak uśmiał się serdecznie z |dzwocił dyżurny prozdownik 7-go komie 
zaalarmow 


tej całej historji. Rzeżnicy, którzy wresz sarjatu, którego 


cie zrozuinieli, iż mają przed sobą atten 
tycznego p. Ruszczaka, a nie jakieś wid- 


mo, 
ZŁOŻYLI MU GRATULACJE. 


P. Ruszczak, po załatwieniu intere- 
sów, udał się do swej masarni, mieszczą” 
cej się przy ulicy Piotrkowskiej 93. Po 
drodze zatrzymało go kilku znajomych. 

— Dzięki Bogu, że pan żyje! Opowia 
dano nam straszne rzeczyl 

P. Ruszczak każdemu z nich musiał 


ano  rzeko 
mym morderstwem, i 
W tym samym  częsie p. Ruszczak 


znajdując się w domu, prowadził nastę 


puga 
ROZMOWĘ Z NACZELNIKIEM WY: 
DZIAŁU ŚLEDCZEGO. 

— Hallo! T umówi naczelnik wydziś 
łu śledczego! Informowano nas o zabój 
stwie Ruszczaka, 

— Panie naczelniku, pan właśnię 
rozmawia z trupem — (ar Ere s 
Ruszczakh — Nie wiem z jakiego powods 


tłumaczyć, że nie jest nieboszczykiem i|jnż od dwuch dni ktoś rozpuszcza wer« 


nie padł ofiarą żadnego napadu. W ten jsje, że zosałem zamordowany. Nie pad 


sposób upłynął mu dzień onegdajszy. 
Wczoraj od rana wieść o rzekomym 
morderstwie obiegła już całe miasto. 


ku rzeźnikami, którzy na jego widok za 
niemówili z przerażenia. 

— Co się tu stało? — spytał zdziwio- 
ny Ruszczak. 


jak Miecznikow i Block „sławny sck- rzed 
suolog niemiecki), „Jest to właściwoś- 
cią natury ludzkiej, że uczucia seksual- 


ne budzą się daleko wcześniej przed 


sób, które natychmiast informowano, że 
p. Ruszczakowi nic się nie stalo. 


łem ofiarą żadnego napadu. 
Do późnej nocy opowiadano na mie% 
cie szczegółowo o zabójstwie Ruszczaka 


sklepem przy ulicy Piotnkow- | Jedni mówili, że zabito go w sklepie inn 
skiej 93 poczęły się gromadzić grupki o-|że w mieszkaniu. P, Ruszcza 


| 


głowi sią 
nad tem, kto o nim rozpuszcza straszliwa 
pogłoski. 


Requiescat in pace! namysłu przerwał pasmo jej żywota, 


m mmm EPI 


Nad mogiłką Ś. p. Józefy Borowskiej. 


nieszczęśliwej, smutnej i wzgardzonej. 
Spotkanie z Łaniuchą było dla niej 


Nie wiem czemu, ale gdy zastana* 
wiam się nad straszliwą zbrodnią, doko 


l 


naną przez Łaniuchę, staje mi przed” 


oczyma nie miejsce zbrodni, nie zmasa- 
krowane ciała Ś. p. Tyszera i Tyszero- 
wej, rzucone w ciemny kąt składu for- 
tcepianów, lecz przedewszystkiem naj- 
bardziej nieszczęśliwa postać służącej 
Tyszerów, 28-letniej Józefy Borowskiej 
którą znaleziono w rowie za miastem. 

Nie wiem czemu postać służącej 
utkwiła mi najbardziej w pamięci, cze- 
mu los tej nieszczęśliwej niewiasty wy 
wiera najgłębsze wrażenie, czemu żal 
mi jej najwięcej... 

Dlatego, że ze wszystkich trzech 
ofiar mlodociancgo mordercy Borow- 
ska najmniej interesuje opinię publicz- 
ną, najmniej o niej pisano I mówiono, a 
może dlatego, że iednocześnie jest ona 


widzenia mordercy nickonieczną. 


Leżała biedna Józia na katafalku w |do zmroku. pilnowała mieszkania. su" | 
sosnowej truminie i szkliste trupie oczy 
patrzyły z wyrzutem... Czerru ją zamor 
dowano? Wszak nie miała pieniędzy... 
s. Nie miała nawet urody, 


( ,chłebodawców. Ta wiejska dziewczyna 
pfiarą przypadkową i nawet z punktu przywiązała się do Tyszerów jak wier- 


Józia niewątpliwie zdawała sobie z 
tego sprawę i przeżywała tragodję w 
tępej rezygnacji i odscparowaniu od 
świata. Józia rzadko wychodziła z do-' 
mu, bo „nie miała miejskiej urody”. 


pierwszem ! ostatniem wielkiem do- 
świadczeniem życiowem. 

Ślepa wierność w stosunku do chłe- 
bodawców sprawiła. że Józia uwierzy” 
ła wszystkiemu, co mówił 
Sądziła, że może Tyszerów spotkało 


który nie zawahał się pozbawić życiajna nawet płakać nie mogła, 
nawet tej młodej dziewczyny, wiecznie |jchwilę poruszała zbielałemi wargami 


Widziałem tę staruszkę. Zrozpaczo: 


tylko ce 


iakgdyby pytała: 
— Dlaczego ?.. 
Czemu biedna Józia musiała urm 
rzeć?... z 
2) 


Śpij, biedna Józiu, kamienym snen 


Łaniucha. | umarłych... 


Niech Ci ziemia, na której niewiele 


Józia nie mogła sobie pozwolić na | jakieś nieszczęście, skoro ją wzywają. |zaznałaś dobrego, lekką będzie... 
eleganckie stroje. Musiała wspomagać | Nie namyślając się ani chwili, jedzie z Na wieczny spoczynek nie grały Ci 
chorą, niedołężną matkę - staruszkę. | Łaniuchą na ulicę Tatrzańską i tam pa- |organy, nie jarzyły się setki świec w koś 
mieszkającą na wsi pod Łodzią. da trupem z ręki młodocianego ZWz- Ciele, ksiądz pośpiesznie grób Twój po 

Wychudła twarz, jedno szklane | rodnialca. kropił.. 
oko bez wyrazu, niska, cherlawa po- Zdawałoby się, że ta potworna Nie stanie pomnik na Twej mogila 
stać. W niedzielę nawet nie miała do śmierć na pustej. głuchej ulicy za mia-|ani wieńce bogate jej nie pokryją, 
kogo pójść | nikt po nią nie przychodził. |stem będzie ostatnim akordem tragedii. Tylko jutro — w niedzielne południe 
Siadywała przy oknie i patrzyła zadu-| Zły los prześladował ją nawet po|— przyjdą na cmentarz takie jak Ty, bie 
mana na ciche, smutne podwórze, lub | śmierci. Po znalezieniu trupa rozniosła |dne, służące z całego miasta — wszyst 
może pisała list do matki o tem, jak jej|sję pogłoska, że Józia była wspólnicz* |kie Józie, Walercie, Stasie, Ewcie i Ma: 
strasznie tęskno do domu do wsi, do|ką zbrodniarzy, że pomagała bandy-|nie, rzesza niezliczona — i każda małym 
prostych, dobrych ludzi. tom w wykonaniu zbrodni i została za- |kwiatkiem umai Twą mogiłę, aż zbierze 

Jedynem zaufaniem obdarzała swych mordowana przy podziale łupów. się tego ilość nieprzebrana, że ma żad: 
Ludzie odwracali się od trupa..., nym grobie i najbogatszym tylu kwia 
Po dwuch dniach wykryto smutną tów nie będzie... 
ny, potulny pics. Harowała od świtu prawdę przynajmniej bez tej ostatniej Aby stała się sprawiedliwość i imię 
pośmietrnej kalumnii. Józia została zre-jofiary niewinnej, śp. Józefy Borowskiej 
miennie wykonywała swe obowiązki, | habilitowana. oczyszczone zostało z kalumji zbrodni 
myśląc tylko o pracy. Przy bicdnej sosnowej trumnie |czej, cc padła na jej biednego, spwie 

I oto na drodze jej smutnego życia gdzie spoczywały zwłoki Józi stała wieraneżo trupa w przyulicziym rowiew 
stanał człowiek - potwór, który bezigarstka ludzi i staruszka - matka. f! . 
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„FXPRESY* 


Zamiast feljetonu, PODCZAS LEKCJI BOKSU. | 


Z pamiętnika łodzianki. 


Irki nogi są pewnie śliczne. 
One są tylko dwa razy większe mz moje. 
EJ 


+ 
Z moim mężem załatwiłam już rachunki, 
Żądałam od nlego pieniędzy, Dał mi je Zyg- 
munt. 
hg 
— „Prawda, moja droga, że będziesz mnie 
kochała aż do mojej śmlerci?“ zwrócił się do 
mnie Hento, 
Zawiadomiłam o tem natychmiast policję. 
Nie mogłam przecież dopuścić do tego, żeby Z 3 AL 
ten człowiek za godzinę popełnił samobójstwo! niż SA wielmażnego kiiędza.. 
* — No, co?... Umarł ktoś?.. Niesz- 
częście się stało?... 
Owszem, proszę księdza... 
szedłem wedle mego ślubu... 
EAE 


ZZEBRIGCHERUJ mæ wlicacia 


przeprowadzi nowy urząd bezpieczeństwa 
ruchu ulicznego. 
Łódź, 17 listopada. |nie specjalny urząd bezpieczeństwa ru- 
Sprawy, dotyczące ruchu ulicznego |chu ulicznego. 


Lutek rzekł w ekstazie: 
— Chciałbym mieć sto 
erszystkiemi ramionami!“ 
Odpowiedziałam spokojnie: 
Dia mole wystarczy dwoje ramion. Gdy 
łedną ręką mnie obejmujesz, a drugą bijesz, 
wtedy wiem, że mnie ROSE 


— Panie profesorze, wszyscy mó- 
wią, że nie wolno bić dzieci, a pan 
mnie wali i wali... ó 


ramion i objąć cię Przy- 


Największą MKA iest zagadka współ- 
życia dwojga ludzi. Nigdy niewiadomo, jak oni 
ze sobą żyją. Gdyż... Uśmlechy?... Kłamstwo, 
Piękne słówka?... Kłamstwo! Pocałunki?.. Kłam 


Lecz gdy mężczyzna i kobieta obrzucają się odle dotychczas kompetenej rę Nowy urząd - zajmie się składaniem 
nawzajem obelgami, gdy nienawidzą siebie, gdy SM r a ż Ace wniosków w sprawach oświetlenia ulic 
mordują się wzajemnie, wtedy. "=" że |wa grodzkiego. dotychczas E RAA kwal'fiko- 


się kochają. +. Też podałabialicy: sle NOVAN ca i wania do użytku pubilcznego wszelkie- 
Dręczycielstwo jest tylko wtedy plękne, gdy porządkowanie stale wzrastającego ru- 
my przytem również cierpimy. Ale dręczyć chu kołowego a prócz tego był jeszcze 
mężczyznę, którego nie kochamy?... Jest to tyl- |niedogodny z tego względu, że wprowa- 
ko platoniczna rozmowa, nienadająca się dla s: A Mao aana z ie spi 
acji, poszczegól- 

koi CZ + łac. sprawach nie wiedzieli dokładnie 
Nasza miłość była koszmarnym snem. Dla gdzie się należy zgłosić: do magistratu, 


mnie była koszmarna. Dia niego — snem. czy też do starostwa, 
prós 


raniem i zamy 
zezwoleń na wszelkiego rodzaju zajęcia, 
konywane na ulicy itd. 

Miejmy nadzieję, że urząd: bezpie- 
czeństwa ruchu ulicznego, mając lepsze 
warunki pracy, wprowadzi w czasie naj 
bliższym konieczne relormy i postara się 
o to, ażeby miasto nasze strąciło smutną 
Gdy wyszłam za mąż... Mój mąż zawsze dzić, że w dniach najbliższych- powsta- |nalnej dziury. 

spal. Mój mąż przespał moje życie. -05. + | 


Za zadowoleniem należy więc stwiee: |tw niechlujstwa, ciemnej, prowincjo- . ciszonym, 


Kfo wygrał 


w drugim dniu ciągnienia. 


Wczoraj w drugim dniu cągnienia 
1 klasy 18 loterji państwowej główniej- 
sze wygrane padły: 
` 10.000 zł. na nr. 84709. 

5.000 zł. na nr.: 159249 171872. : 

2.000 zł. na nr.: 3689 18759 146189. 

1.000 zł. na nr.: 22920 23189 138521. 

500 zł. na nr. 168554. 

400 zł. na nr.: 23143 65512 70918 
115231. 

300 zł. na nr.: 973 1880 38826 43642 
47442 53309 94495 119815. 

' 200 zł. na nr.: 19481 27781 38332 
38899 38901 39074 50711 74094 99674 
101207 103828 105447 130733 130789 
143109 144401 150357. 


Dyżury aptek. 


Majdżeństweo wroga kobieł 


trwało szczęśliwie dziewięć godzin. 


Przed trybunałem rozwodowym, w 
Londynie toczył się osobliwy proces. 

* Bohater tego procesu bankier James 
Wood, znany jako wróg kobiet. ku wiel 
kiemu zdumieniu Sw yoh przyjaciół i 
znajomych zdecydował się przed trze- 
ma m esiącami wstąpić w zwiazki mal- 
żeńskie. Poślubił on jedną ze swych u- 
rzędn.czek. 

Uczta weselna, na którą zaproszono 
przeszło 40 osób, była wspaniała i prze 
ciągnęła sii aż do Świtu. 

Tylko kilka osób zauważyło. że mło- 
dy małżonek sedzi przy żonie jakby 
n:eprzytommy, a c..łe zachowanie jego 
zdradza wyraźną depresję psychiczną... 

Gdy ostatni gość znikł za drzwiami, 
Jame" Wood chwycił palto i kapelusz. 


da mi. To była mierozwaga z mej stro ry 
kiedy zdecydowałem się na ten krók. 
Ponieważ od chw li ślubu aż do koi- 

ca uczty weselnej upłynęło 9 godzin, 
w.ęc James Woód, który mnast-on.g0 
zaraz dnia wniósł o rozwód, był małżon 
kiem 9-godzinnym. 

W czasie rozprawy zapytano Wooda 
co. go skłomiło do tak nagłej zmiany 

Bankier odparł, że doczekawszy 47 
lat w „stan e kawalerskim. me może te- 
raz wyzbywać sę swoich przyzwy- 
czajeń i zmieniać trybu życia. Zorjen'o- 


"wał się również, że utrzymanie żony 


będzie dużo kosztowało. 

Sędzia zwrócił bankierowi uwagę. 
że i tak będzie musiał utrzymywać żo- 
nę, zwłaszcza, że nie chce ona nawet 


Dziś w nocy dyżurują apteki: G. neonin — Dokąd si} wybierasz? — zapy- ! słyszeć o rozwodzie. 
164) W. Soko cze (Przejazd 19) R R eubie. | tała zdziwiona żona. | Niepoprawny wróg kobiet i małżzń- 


Bonneko Andrzeja 26) J. Zundelwicza (Piotrkow= 
ska 25), M Kasperkiewicza (Zgierska 54), S. Tra- 
wkowskiego (Brzezińska 56). (b 


di | (i tny 


W rolach 
głównych: 


ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. 


Od godz. 12-ej do godz. 3-ej ceny wszystkich miejsc 50 gr i 1 zł. 


— Do mego kawalersk ego mieszka- 


stwa po krótkiej chwil wahania c w'ad|P 


ma —— falżeń bankier. — pk że nic nie może go skłonić do po- 
żeńskie ZE nie odpówiam wrotu do ż zony: 


łem sią. Ma 


dka A 


podług znanej sztuki URW A NCEW a. 


MARJA JACOBINI — 1AM 


SĘ Najwspanialsza obsada.—Najznakomitsi artyści europejscy. —Zdjęć dokonano w Rosji, Berlinie, na Riwierze włoskiej i francuskiej — Splot najbardziej 
Ń sensacyjnych pierwiastków. — Największa rewelacja scen i ekranów zagranicznych — Treść filmu, oddana w żywych zwartych barwach, zmusza do 


śledzenia ze wzrastającym zaciekawieniem przebiegu emocjonującej akcji. 


miękki, zlckka tony markujący, 


m | m mm 


Najpotężniejsze arcydzieło świata! 


| wiERA MIRGEwA 


Początek o godz. 4.30 po poł. 


rza KE BE | 
> 


Kro.yczny szepi Jacka 
- Smitka. 


Niewinna chrypka przy: 
czyną wszechświatowej 


Stawy. 


We wszystkich stolicach Europy 
głośny jest obecnie i otoczony bezgra* 
nicznym zachwytem płci pięknej — 
„Szępczący baryton" Jack Smith. 

Tak: „szepczący*. Z takim przy- 
miotnikiem figuruje on w afiszach — 
jako taki zdobył en sobie niebywały 
rozgłos w Berlinie, Paryżu, ostatnia 
również w Wiedniu. Bowiem zwykli 
śpiewacy śpiewają głośno, on zaś — 
szeptem... 

Karjera jego rozpoczęła się od przy 
padku. Był śpiewakiem przeciętnym, 
nieznanym, jednym z wielu w Nowym 
Jorku. Pewnego razu Śpiewał przed _ 
mikrofonem radjowym. piewał i ną: 
gle ochrypł. Co tu robić? Nasz gentle- 
man nie traci głowy, improwizuje, tłu- 
mi chrypkę, śpiewa cichutko, szeptem 


go rodzaju pojazdów, nadzoru nad otwie- prawie i — czaruje słuchającą publi- 
kaniem bram, wydawania | czność. 


Doniosły o tem gazety, wzięli go w 
swoje obroty managerowie — koncer- 
ty, sukcesy, słowa... Jack Smith stał 
się królem szepczących barytonów. 

Pytany niedawno przez nowoior- 
skich dziennikarzy o tajemnicę swega 
„światowego sukcesu, człowiek o przy- 
metalicznym, aksamitnym 
głosie uśmiecha się znacząco: 

— „Erotyka — ladies and gentle- 
men — mój śpiew działa erotycznie”. 

I ma rację. To było już bardzo daw: 
no, kiedy ideałem podlotków, a i niepo- 
dlotków był tenor bohaterski, o potęż- 
nym, dęte instrumenty przygłaszają- 
cym, głosie. Dzisiejszej nerwowej, prze 
rafinowanej kobiecie odpowiada raczej 
zato 
pikantnie synkopowany, śpiew. Jakoś 
dziwnie gorąco robi się, gdy się go stu- 
cha. Zwłaszcza, gdy się go równocześ- 
nie i widzieć może: ślicznego, czarują- 
cego, młodego chłopca... 

Jak to czasem niewinna chrypka 
może stać się przyczyną rozkosznego 
wzruszenia dla setek, dla tysięcy, dla 
miljonów członkiń płci pięknej... 


TEATR POPULARNY, 

Dziś i jutro obydwa przedstawienia, t. i © 
godz. 4.3) po poł. i 8.30 wiecz. wypelni eiekto- 
wra sztuka z niedalekiej przeszłości „Bitwa 
pod Radziminem*, obfitująca w mocne momens 


ty. 
Z TEATRU „ARARAT”. 
Dziś 3 przedstawienia znakomitego programn 
. n. „Wszystko tańczy:: O godzinie 4 po poł. 
i 7.45 (po cenach popularnych), oraz o godz. 10 
wieczór. 
Kasa czynna od godziny 6-ej wiecz. 


Żona SOW. 
ministra oświaty. 


EXPRESS" 


Potężny film 


zudziaełm 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse zł. 


"POR Dziś i jutro od godziny 12- -ej do 3 -ej ceny miejsc $© gr. | L 1 


him Barrymore i (millj Horn 


Chcąc dać najszerszym sferom możność obej- 
rzenia tego epokowego arcydzieła zostały 
od dziś ceny zniżone. 


Y WKRÓTECĄ 
Ra ZR 
Superszlagier 


Chowie Smiech 


według 
Vicfora Hugo 


jest najwybitniejszym filmem sezonu 
1928/1929 roku z 


CORRADem 
WEIDT2m 


w roli tytułowej i 


MARY PRILGIN 


w roli niewidomej, 


ENINA CC SRSK IGE 


MIMOZA |: ZDRADA” 


w swym ll-gim amerykańskim filmie p. t. 


|| komisarjatów policji 2, 3, 5, 8, 9, 
| nazw.skach na litery A, B, 
J GH, Ch 1, J, KLŁMNOPRS=z, 


H Ch IJKLŁMNOPRSS: 


IZ Ż w lokalu P. KU. Nowo-Co< elnia> 
7 bi fr. 51 un: 

Jutro zebrania kontrolik" nie odby- 
waja sę, Sa 


Zebrania kontrolne. 
W dniu dzisiejszym winni stawić. s'ę 


1! do zebrań kontrolnych szeregowi rozer- 


wy i pospolitego ruszenia: 

Rocznik 1891 zamieszkali w obra 
„dlo 
GD FE; 


T, U, W, Z, Ż, w lokalu P. K. U. Now- 


Targowa 18. 


Rocznik 1888 zamieszkąi w obrębie 
kom sarjatów policji 2 3, 5, 9. 11 o nazwi 


| | skach na litery M, N w koszarach 31 p. 


p. Konstantynowska 62. 

Rocznik 1903 zamieszkali w obrębie | 
7-g0 kom.sarjatu policii o nazw skach 
na litery K, L, Ł, w koszarach przy ul, 
Leszno 


Rocznik 1897 zamieszkali w obrębie g 
j | komisarjatów policji 12, 13. 14 o nazwi= 


EEE 
TUW 


skach na litery A, B, C; D, P, 


| mda Weenie | 


SE rolach prap — 
Vivian. Gibson, 
Aibert Stelnruck, 
Aif- ns Fryland, 
E.za la Porta. 


SMP | Już PMI 
3 DEBET ZAL WIEK 


Lelarzy-specjalistów 


Zawadzka |. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 


Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 


W niedziele i święta od 9—2 pp. 
'Leczenie chorób: 
weneryczaych, moczopłclowych 
I skórnych. 

Badanie krwii wydzielin na syfilis i tryper. 
Konsultacje - z neurologiem i urologiem, 


Gabinet światło-leczniczy: 
Kosmetyka lekarska. 
"Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


Porada 3 złote. 
Baczność!| Wynalazek XX wieku! 


Jedyny w. całej Europie wypróbowany 
środek 


„PURREXOL* 
usuwa wszelkie plamy z tkanin 
różne o rodzaju wciącu sekun- 
dy. Odnawia i konserwuje. ubrania, 
"płaszcze, kapelusze i t p. 

Wszelkie materjały, chociaż by naj- 
bardziej EE stają siĘ po uży- 
ciu „,PURREXOLU!'* zupełnie ja 
nowe, Nie niszczy materjałów. Nie 
jest zap: Iny. Buteleczki „Purrexołu” 
są do nabycia we wszystkich składach 


cać wwatę na Markę „Libikra* Tim. 
Chem Man. Laboratorjum, 


W rolach głównych: 


p-ś. powieści 


Antyseptycznie 
spreparowane) t "<>... 


„lk REZERWA KARIN MICHAELIS 
> z SERNARDEM SOSIZNE WAREZ CA 


w kinie „PALACE”,, J w kinie „PALACE“, Eg] 


z bocznicą kolejową, urządzeniem biurowem i td 
nadający się na skład węga i dzewa, lub skład 


ekspedycyjny 


natychmiast do wwezierżawiemie 


Oferty do admin. niniejszego pisma sub. „Plac“. 


Na SEZON ZIMOWY! 


Eleganckie palta damskie w wielkim wyborze i według, 
najnowszych fasonów poleca na spłaty miesięczne 


i tygodniowe 


Magazyn Wykwintnej Konfekcji Damskiej 
Z. GLIKSMĄAN, Główna 1. 


Lekarz-Dentysta 


B. Markis- 
ushana 


Piotrkowska 5] 
tel. 21-23. 


rządowo wypróbowane AEEA 
aptecznych, perfumerjach{ tòp Zwra- j rd 200? <: 
>] „IL 


udowodniona zupełna gwa- 
rancja za każdą sztukę. 


Nastepny program: ZIEMIA OBIECANA: 


Jadwiga Smosarska, Kazimera - Junosza 
Stępowski, Ludwik Solski i inni, 


Garlicki, znalazłszy się w Równem, | 


dwa dmi zmarydził bezużylecznie. 
Warszawie zdawało mu się, że odrazu po 
przyjeździe — zetknie się z cónką, że od 
razu osiągnie cel swojej podróży. Teraz 
— na miejscu — począł sobie zdawać 
sprawę, że nie pójdzie mu to tak łatwo 
w mieście, w którem absolutnie nikogo 
nie znał, 

Był w biurze adresowym Ś s: go po 
informowano ,że Zofja Garli mieszka 
ła trzy dni w hotelu „Imperial”, ale wy- 
jechała w niewiadomym eruniku, 

— Pojechała z owym tajemniczym 
młodzieśceńć do Warszawy — medyto- 
wał stary doktór po wyjściu z biura ad- 
resowego — To się Nea Ale dokąd 
uciekła z Warszawy ?.. Równego z 
pewnością nie przybyła, gdyż biuro nic 
o tem nie wie.. Dobrzeby było, gdybym 
się zetknął ze środowiskiem, w którem 
przebywał Próchnicki i Zosia. "Mota tu 
cośby wiedziano... 

Wsiadł do dorożki i kazał się za- 
wieść do hotelu „Imperial'*. Portjera nie 
było. Zastępował go jakiś wyrostek o 
bystrych żywych oczach. 

— Czy zua?eś panią Garlicką, która 
mieszkała w tym hotelu? — zapytał go 
doktór. 


43) 


Wyrostek zorjentował się, widać, że 
W ,przybyły żąda odeń ważnych dla siebie 


informacji, bo zrobił poważną minę i 
rzekł: 

— Phi, jabym kogo nie znał... 

= Więc nawet dobrze ja znałeś? — 
ożywił się Garlicki, 

Chłopiec skinął potakująco 
trzymając się ciągle w rezerwie. 

Dopiero gdy poczuł w ręce srebrną 
dwuzłotówkę, rozgadał się na dobre. 

— Owszem wszystko mogę powie- 
dzieć... Zaraz, zaraz, zajrzę tylko do 
książki, proszę pana.. Jest — Garlicka 
Zotja... Przyjechała 26 i mieszkała do 29. 
Numer pokoju 47. 

— Sama była? — przerwał doktór. 


głową, i 
telu wróciła z tym właśnie 


— Mhm... A kiedy się ta pani wypro 
wadziła? 

— Po trzech dniach... Nie było jej je- 
dnej nocy i jednego dnia w domu, ten pan 
Próchnicki rj jej po całym mieście, 
a potem przyszła... 

ye — No i co? — niecierpliwił się Gar- 
Es Tej samej nocy, kiedy przyszła — 
wyjechała... 

— Sama? 

— Nie... Z jednym takim księdzem, 
czy popem — nie wiem, kto to był. No- 
sił błękitny. habit... 

Doktór wzruszył zniecierpliwiony ra 
mionami, 

-— Łżesz, smarkaczu, jak z nut... Co 
ty mi za bzdury opowiadasz... 

Chłopak oburzył się nie na żarty i od 
parł z godnością.. 

— Ja nie łżę, proszę pana... Wiem, że 
dostałem dwa złote za to, żeby mówić 
prawdę... Opowiadam wszystko, co wi- 
działem.. Po swojej nieobecności w ho- 


opem, po- 
tem z nim razem wyszła... "Mi ieli z sobą 
walizki, więc myślę, że wyjechali... 

— A co to za pop-d W błękitnym ha- 
bicie? A może jakiś zakonnik? 

— Może zakonnik—odrzekł wyrostek 

— ja się na tych sprawach nie znam.. 

Miał tylko wyszyty koralikami półksię- 


— Niby sama, bo zajmowała pojedyń | zyc. 


czy numer „ale przyjechał z nią jakiś ła 
cet też z Łodzi... Nazywał się, nazywał... 

— Adolf Próchnidki... 

— TAR Bk ai ts rę sku 
numer 4 eż pojedyńczy.. Ale to by- 
ła kombinacja — dodał chłopak, mrug- 
nąwszy znacząco olkiem... 

— Co mówisz? 

— Mówię, że była kombinacja z tymi 
pojedyńczemi numerami, bo ten pan czę 
so biec do numeru „tej pani Sam 


Garlicki mie wiedział, co o tem 
wszystikiem sądzić. W jakie otoczenie do 
stała się jego córka? Jakaś niezrozumia- 
ła mieszanina najróżniejszych typów. Z 
Łodzi uciekła z Próchnickim, z Równego 
— z jakimś zagadkowym zakonnikiem, z 
Warszawy — z tancerzem kabaretowym 
Co ta dziewczyna z sobą uczyniła? W 
tak krótkim czasie zejść na najkrętsze 

manowce życia? Biednemu ojcu serce 
een się z żalu za straconem bezpow- 
Ta ieśo maiwna, skro 


mna Zosia, to oczko w głowie O aa 
wychuchana, wypieszczona jednynacz 
ka, włóczy się teraz po różnych mias 
stach z podejrzanymi osobnikami. Z za: 
dumy wyrwał go głos chłopca hotelowe- 
go. 
— A ten pan Próchnicki wyjechał 
przed kilku dniami do „Warszawy. 
eg Sam? — zapytał machinalnie Gar 


— Zdaje się, że z jakąś panią. Odpra 
wadzałem go z walizkami na dworzec, 
to widziałem, jak się witał z jakąś pa- 
nią, 

— Nowa ofiara łotrzyka — mruknął 
do siebie doktór, głośno zaś eR — 
A nie wiesz, czy pannę  Garlicką, albo 
Próchnickiego ktoś odwiedzał? 

Chłopiec podrapał się z zakłopota* 
niem w głowę. 

— Niby, jak panna Garlicka wyjecha« 


ła, to do Próchnickiego często przychoe _ 


wem jakaś pani., Prócz niej — nikt nie 


7 Garlicki wsunął chłopcu do ręki zło: 
tówkę i wyszedł z hotelu. Szedł przed 


siebie bez celu, zajęty swemi niezbyt 
wesołemi myślami 
Opuścił bezradnie ręce, straciwsży 


już resztki, nadziei, że uda mu się odszu 
kać córkę. Coraz bardziej oddalał się od 
śródmieścia, zapuszczając się w ciemne 
słabo oświetlone uliczki, 

Dokoła panowała głucha cisza mało: 
miasteczkowego wieczoru, Garlicki tale 
przywylkł teraz do tej ciszy, którą prze 
rywały tylko jego kroki, że przystanął 
nagle w miejscu, usłyszawszy jakieś szm4 
ry za sobą. 

Odwrócił się szybko, sam nie zdająę 
sobie sprawy ze swego przelęknienia, 

Nikogo jednak nie ujrzał, choć w tym, 
miejscu ulicy stała latarnia gazowa, rza 
cajas. „ dokoła dość - sporo. światła, 


RAK "Donk 


ws (CASINOJ 


O gdybym kiedy dożył tej pociechy 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy... 


Dziś 


premjera! 


Dziś 


premjera! 


Potężna polska epopea filmowa, zrealizowana podług 
nieśmiertelnego dzieła 


Adama Mickiewicza 


Wspaniałem tem arcydziełem 

_ ekranowem polska wytwór- 

| ' czość filmowa uczciła 10-cio- 
, | lecie naszej niepodległości. 


Udział biorą najznakomitsi 
artyści polscy z Łuszczewskim. 
w roli Tadeusza i Zajączkow- 
ską w roli Zosi —. na „czele, 


Początek 
o godzinie 
12-ej. 


Orkiestra 
pod kier. 
L. KANTORA 


| Did moja: 12 do godz. 3 cena wszystkich miejsc 5O gr.112ł. 
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Pierwszy klub polski 


założony w Berlinie, 


W Berlinie powstał przed kilku dnia 
mi pierwszy polski klub sportowy przy 
tamtejszym Sokole. Sekcja piłkarska 
rozegrała ubiegłej niedzieli pierwszy 
mecz piłkarski zwyciężając dobrą pro- 
wincjonalną drużynę z Kyritz w sto- 
sunku 6:0. 


Komisja P. Z.L. A. 
udaje się na G. Sląsk. 


Dowiadujemy się, że zarząd PZLA. 
zamierza: wysłać na Śląsk specjalną ko- 
misję, któraby zbadała obecny stan rze 
czy, w śląskiej lekkiej atletyce gdzie w 
ostatnich czasach doszło do szeregu po 
ważnych konfliktów. 


Trzech sędziów Ió 


prowadzi jutrzejsze spotkania ligowe. 


Jak się dowiadujemy Polskie Kolle- 
gium sędziów wyznaczyło do kierowa 
nia jutrzejszemi zawodami  ligowemi 
aż trzech arbitrów łódzkich, a miano- 
wicie: Wisła — I. F. C. p. Marczew- 
ski, Śląsk — Warszawianka p. Ret- 
tig, Ruch — Polonia p. Hanke. 

Jednocześnię dowiadujemy się, że 
zawodami Legja — Czarni we Lwowie 
kieruje p. Rosenfeld, zaś meczem War- 
ta — Turyści kpt. Baran z Poznania 
(111). Przypuszczać należy, że w ostat- 
nim wypadku zachodzi jakieś nieporo- 
zumienie, gdyż trudno. sobie wyobrazić, 
by Polskie Kollegjium Sędziów wyzna- 
czyło do kierowania zawodami Tury- 
ści — Warta w Poznaniu poznańczyka 
w dodatku członka Warty, który, jak 

CETA 


sobie zapewne nasi Czytelnicy przypo- 
minają, miał w roku ubiegłym, b. nie” 
miły zatarg z Turystami, również na 
zawodach przeciwko Warcie. Fistorja 
ta zdarzyła się rok temu również w li- 
stopadzie i wątpić neoe; by komuś za 
eniu. 
leżało na powtórzeniu 


Rozdanie nagród 


motocyklistom „Un'onu*. 
Jak si ędowiadujemy odbędzie się w 
dniu dzisiejszym o godz. 8-ej wieczór w 
lokalu S.S. Union przy ul. Przejazd uro- 
czyste zamknięcie sezonu motocyklowe 
go połączone z rozdaniem nagród i zaba 
wą taneczną, 


Przed promocją do extra klasy 
lufrzejsze spofkanie 4.T.8.6. — Garbarnia zadecyduje, 
czy Łódź olrzyma trzecią drużynę ligową. 


W dniu jutrzejszym na boisku W.|o promocji zadecyduje lepszy stosunek żeniem dla łodzkiego zespołu, że prze” 
K. S-u rozegrany zostanie najważniej- | bramek. 


szy mecz międzygrupowy o wejście do 


extra klasy. Jak wiadomo zmierzą się | 


dwaj najpoważniejsi kandydaci 
łutrzejszy ma kolosalne znaczenie. 
Na skutek bowiem przegranej Ł. T. 
5. G. w Przemyślu wytworzyła się te- 
go rodzaju sytuacja, że Garbarnia zna- 


łazła się na czele drużyn walczących | 


e wejście do Ligi I jedno jeszcze niepo” 


wodzenie drużyny łódzkiej, a wszelkie| 


nadzicje promocji do Ligi zostaną prze 
kreślone. 


j Qar- barnia przyjeżdża do Łodzi w składzie 
barnia i Ł. T. S. G. Dla łodzian mecz | silniejszym, aniżeli 


$$ 
+ 
Jak donoszą pisma krakowskie, Gar 


i przeciwko Polonji 
w Przemyślu. Niechaj to będzie ostrze- 


Eimprezg 


a: 


Sobota: 
Piłka nożna: Na bosku WKS. o godz. 


Nie pozostaje więc nie Innego dla Ł.|14ej po południu jedyny mecz footbalo- 


T. S. G. jak walka na śmierć | życie z|wy między 
drużyną, która najbardziej następuje Pep Sportowym. Spotkanie towarzys- 4 B 


gzarno - białym na pięty. 
Czy uda się Ł. T. S. G. dwukrotnie 
pokonać Garbarnię — trudno w tef 


chwili osądzić. Swemi ostaniemi wystę | wych 


pami drużyna krakowska dowiodła, żę 
jest zespołem niezwykle twardym i 
wytrzymałem. 


Najlepszym dowodem ostatnie zwy- | Unionu. 


etęstwa Garbarni z Pogonią katowic- 
ką i z Polonią w Przemyślu. Naturalnie 


że zespół ten mimowoli wooopiię Wazy o godz. il-ej. Spotkanie międzygrupowe 


stkim w przeciwieństwie do 
który przeprowadza niefortunne ekspe 
rymenty. bacatelizująć sobie na począt 
ku przeciwników, a gdy zabierze się 
do pracy jest już b. często za późno. 
Któż bowiem nie pamięta zeszloro- 
sgznych „posunięć“ kierownictwa sekcji 
footbalowej Ł. T. S. G? Zespół ten był 
już jedną nogą w Lidze, gdy naraz 
zachciało się komuś zasilić atak Ry- 
dlem, b. graczom stołecznym, który 
przyczynił się głównie do przegranej 
majważniejszego meczu dla Ł. T. 
g 6 pułkiem lotniczym we Lwowie. 


l w roku bieżącym pozwolono sobie bulski — 9, Kuchar i Freyer — po 8,| śniewska, Sadkowska, 


asmoneą i Woj 


e. 
Boks: O godzinie 18-ej w sali 


Scheiblera i Grohmana 
bakserskie o wewnętrzne mistrzostwa 

lubowe. Poza konkursem biorą udział 
w zawodach bokserzy Sokoła i Sevdel z 


i 


Niedziela: 


Pilka nożna: Boisko, przy ul. Wodnej |Hasmonea (Łódź). 


w. dniu dzisiejszy 


ciwniką nie należy nigdy lekceważyć 
nawet w wypadku gdy można sobie na 
ten eksperyment pozwolić. Czarno- 
biali muszą zdać sobię jasno sprawę z 
sytuacji i dołożyć dużo starań, by z nie 
dzielnego spotkania wyjść zwycięsko. 

CUSTERS WERE 


SDOAFŃKOWE 


um i jutrzejszym, 
o wejście do klasy A między ŁTSG. Il i 
„ej IL. 

oisko WKS, o godz, 9-ej ŁKS, II — 


jskowym Klu | Turyści II Spotkanie o mistrzostwo kla 


o godz, 1l-ej Turyści Ib — ŁKS, 


Spo mie o mistrzostwo klasy A: O 


KI. Sp.|godz. 14-ej Spotkanie PE o 
Zjednoczone przy zakładach przemysło- | wejście do ekstra klasy między 
zawody | Garbamią krakowską, 


TSG, i 


Na prowincji odbędą się następujące 
spotkania o mistrzostwo i towarzyskie: 
Piotrków godz. 14-ta Concordia — 
Orlę. Pabjanice godz. 10—30. Sokół — 
Orkan Pabjanice godz. 11-ta PFC. — 


iktomopacica i Ttejzilc 


najbardziej zasłużona para lekkoatletów polskich. 


Poniżej zamieszczamy listę najbar- 
‘dziej zasłużonych lekkoatletów pol- 
skich biorąc pod uwagę liczbę zdoby- 
tych tytułów mistrza Polski od roku 
1920 do 1928. Na czele stoi Cejżik (Po- 
lonja); który zdobył 20 mistrzostw, na- 
stępnie Szydłowski — 13 mistrzostw, 


czak — po 6, zaś Baran II, Rotheit, Si- 
korski i Ziffer — po 5 mistrzostw. 

Wśród pan, których mistrzostwa 
Polski rozpoczęły się w roku 1922 pro- 
wadzi naturalnie Konopacka — 18 mi- 
strzostw, przed Czajkowską — 8 mi- 
strzostw i Lonką — 4 mistrzostwa. 

Po 3 mistrzostwa zdobyły Reźnic- 


Kostrzewski — 12, Sośnicki — 11, Cy-|ka, Diternkówna, Woynarowska,.Kwa- 


Gędziorowska, 


na podobny eksperyment, wstawiając | Szenajch — 7, Dobrowolski i Adam-!Freiwaldówna i Tabarowiczówna. 


E.E. C. z Budapeszíu 


zdobył puhar Środkowo-europejski. 


do drużyny chorego Mildego, który 
przyczynił się dó przegranej z Polonią 
w Przemyślu, a 
Gdyby łodzianie pokonali Polonję w 
Przemyślu, byliby już jedną nogą w 
Lidze, na zasadzie bowiem  teoretycz- 
nych obliczeń jedno zwycięstwo na 


Jak już w swoim czasie donosiliś" 


obcym boisku przy trzech drużynach, |my w zawodach o puhar środkowo- 


biarących udział w mistrzostwie 


wy* | europejski zwyciężył Ferenevaros Tir" 


starczy, by zapewnić sobie pierwsze | na Club z Budapesztu. Do turnieju tego 
miejsce. Z tego stanu rzeczy zdawała | miały prawo stanąć dwie najlepsze dru 


sobie dokładnie sprawę Garbarnia, któ-| żyny Austrji, Czechosłowacji, 
ra po zwycięstwie nad Polonią liczy |sławii i Węgier. System 
głównie w obecnej chwili na wygrane | oparty był na losowaniu. Dana druży- |3 
mogąc sobie w |na losowała przeciwnika i grała z nim 


n4 boisku własnym, 


rozgrywck 


ostatecznym razie pozwolić na oddanie |2 mecze. W razie równej liczby zwy- 


%-ch punktów Ł. T. S, G. 


cięstw decydował stosunek bramek. 


Dla łodzian istnicje więc jedyna dro! W pierwszej kolejce osiągnięto nastę- 


ga: zwyciężyć dwukrotnie Garbarnię. |pujące wyniki: Admira — 


Slavia we 


Jugo | 3:4 


gradzie 4:0, F. T. C. — Beogradski Sp. 
K. w Budapeszcie 6:1, Victoria — Gra- 
dianski S. K. w Zagrzebiu 2:3. 

Druga kolejka: 

Rapid — Victoria Żiżkow w fradze 


" Rapid — Victoria w Wiedniu 3:2 i 


1:0, 
F, T. C. — Admira w iWedniu 2:1. 

W finale F, T. C. Rapid w Buda- 
peszcie 7;1 i ubiegłej niedzieli Rapid — 


|chosłowacji 


Ae 
F. T. C. — Admira w Budapeszcie 


Zachodzi równie możliwość, że wszy-| Wiedniu 3:1, Admira — Slavia w Pra-|F. T. C, w Wiedniu 5:3, 

stkie zespoły zdobędą po 4 punkty, co|dze 3:3, Rapid — Hungarią w Wiedniu F, T. C. zdobył przeto puhar środ- 
stać się może tylko w tym wypadku|6:4, Rapid — Hungaria w Budapeszcie |kowo - europejski lepszym stosunkiem 
jeśli Garbarnia przegra raz do Ł. T. S.|1:3, Rapid — Hungaria w Wiedniy 1:0|bramek. 

GLi raz do Garbarni. W tym wypadku |F, T. C. — Beogradski Sp. K. w Bel- 


dzkich |£.K.S. b—Turyści Ib. 


grają jutro o mistrzostwo 
klasy A. 


W dniu jutrzejszym odbędzie się na 
baoisku W. K. S. o godz. ll-ej przed 
południem interesujące spotkanie o mi- 
strzostwo klasy A między Ł. K. S. Ib a 
Turystami lb. Zawody tych zespołów 
cieszą się u nas ogromnem zaintereso- 
waniem. 

Jak się dowiadujemy, Turyści wy 
stąpią do spotkania tego w następują: 
cym składzie: Rappoport, Niewiadom 
ski, Krüger, Trajdos, Szulc, Kokosiński 
Feder, Chojnacki, Ałaszewski, Stawie 
ki i Kowalewski. 

Pierwsze spotkanie tych drużyn za» 
kończyło się zwycięstwem Turystów 
w stosunku 5.2. 


Nowy protest ligowy. 

Jak się dowiadujemy pozycja Ruchu 
katowickiego w Lidze jest poważnie za» 
grożona, gdyż jak słychać drużyna Śląsk 
ma w tych dniach założyć protest prze: 
ciwko Ruchowi, w którego barwach bral 
pono udział przez dłuższy czas gracz nie 


prawidłowo zgłoszony. e 


Powrót boksera 


polskiego do stolicy. 

W dniu onegdajszym wrócił do War 
szawy doskonały bokser Polski Edward 
Ran, który przebywał przez kilka tygo- 
dni w Paryżu, gdzie trenował na jednym 
z najlepszych ringów. Bardzo często Ran 
spotykał si ęz mistrzem Francji Gawaldą 
nad którym miał nieraz nawet dość wy 
rażną przewagę. Ran pojedzie na træ 
ning do Paryża dopiero na wiosnę przy« 
szłego roku, 


Wojskowy bieg dru- 
Żżynowy 
na mistrzostwach Europy 


w Zakopanem. 


Polski Związek Narciarski ustalił o 
statecznie, że podczas międzynarodo. 


wych mistrzostw które odbę się w dn. od 


5—10 lutego r. przyszłego zorganizowa- 
ny zostanie wojskowy patrolowy bieg 
druż, na przestrzeni 25 klm. Udział Cze 
— Rumunji å Niemiec jest 
już niemal zapewniony, 


200-ny mecz 
Kubika Aleksandra. 


Dowiadujemy się ‚że w najbliższą nię 
dzielę na zawodach przeciwko Warcie 
obchodzić będzie sympatyczny piłkarz 
Turystów 200 mecz w barwach KI, Tu- 
rystów, Jest to nielada rekord, gdyż iak 
wiadomo Kubik zaledwie kilka lat wy: 
stępuje w barwach Kl, Turystów, 


Hakoah wiedeński 


wraca ponownie do !-ej 
Ligi. 

Hakoah wiedeński zwytiężył ostat- 
nio w mistrzostwie Gersthof w stosun* 
ku 4:1. Temsamem uzyska Hakoah 
ósme z rzędu zwycięstwo. zapewniając 

sobie prowadzenie z różnicą pięciu 
punktów przed drugim w tabeli K, S. 
Libertas. Spotkanie Flakoah — Libertas 
zakończone w swoim czasie zwycię» 
stwem Hakoahu w stosunku 2:0, zosta” 
ło przez Wydział Gier unieważnione, 
ponieważ z powodu zapadającej cien 
ności, sędzia przerwał odnośne spotka- 
nie na jedenaście minut przed upływem 
normalnego czasu gry. Obecnie Wy- 
dział Gier nakazał powtórzenie zawo” 
dów. Hakoah najpewniej otrzyma znów 
promocję do I-ej Ligi wiedeńskiej, 


Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


e 
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„EXPRESS* 


M = 22 22 — 2 


Pożyczka amerykańska 
dla kodzi? 


Sensacyjne pogłoski, o któ- 
rych nic nie wie magistrat. 


Łódź, 17 listopada. 

Wczoraj wieczorem |lansowano w 
Łodzi pogłoskę, jakoby miasto masze o” 
trzymało wreszcie pożyczkę amerykań" 
ską. Wiadomość tę podawano jako pew* 
nik, jako otrzymaną podobno pośrednio 
z kół zbliżonych do ministerstwa skarbu. 

„Express“ zwrócił się do wiceprezy” 
denta Wielińskiego celem sprawdzenia 
powyższej wiadomości, 

Jak nam p. wiceprez. Wieliński wy” 
jaśnił magistrat łódzki dotąd nic o tej 
sprawie nie wie, choć 
POGŁOSKA MOŻE NIE BYĆ POZBA- 

WIONA PEWNYCH PODSTAW. 
Mianowicie, swego czasu rokowariia z 
grupą finansistów amerykańskich stanę” 
ły na tem, że w razie gdyby na rynku a” 
merykańskim otworzyły się widoki emi- 
sji, zwróci się ona natychmiast, bądź bez 
pośrednio do magistratu bądź też do mi- 
nisterstwa skarbu, Być może więce, że 
się do ministerstwa zwróciła, 


Przyczyna zatonięcia 
okretu „Vestris“. 


Nowy Jork, 17 listopada. 

Prowadzone w New Yorku śledztwo 
w sprawie zatonięcia okrętu „Vestris“ 
ujawniło karyśodne wprost stosunki, pa 
nujące na tym okręcie. Pasażerowie opo 
wiadali, że jeszcze na wiele godzin. 
przed katastrofą, panował na statku zu- 
pełny brak dyscypliny. Łodzie ratuniko- 
we, z których każda miała pomieścić po 
60 osób, bynajmniej nie odpowiadały te 
mu celowi. Niektóre z nich nie były na- 
wet nieprzemakalne, Sama katastrofa, 
jak stwierdzili trzej palacze — murzyni, 
zeznający pod przysięgą, została spowo- 
dowana przez dość duży otwór na wę- 
giel który po wypłynięciu statku na peł- 
ne morze stale był zalewany przez fale. 
Próby zatkania tego otworu nie zdały 
się na nic. Również telegraficzne woła- 
nie o pomoc nastąpiło dopiero w ostat- 
niej chwili, tak, że o przybyciu w porę 
okrętów i o uratowdniu pasażerów wo- 
góle niowy być nie mogło. Karygodne te 
stosunki na okręcie „Vestris” mają się 
echem odbić w senacie amerykańskim, 


Samobójstwa artystki 


po próbie generalnel. 


Wilno, 17 listopada. 
Wczoraj popełniła samobójstwo znana 
artystka dramatyczna, Zoija Kuszlówna, 
Żona znańego w Wilnie adwokata Szy” 
szkowskiego. 

W dniu jutrzejszym miała ona grać 
pierwszą rolę w nowej sztuce w Teatrze 
Polskim. Przybyła ona na próbę general- 
ną, nie zdradzając zupełnie zdenerwowa 
nia. Po ukończeniu próby udała się do 
domku. O godzinie 6-ej wieczorem wy” 
strzeliła do siebie z rewolweru mierząc 
w Serce. W stanie niebudzącym nadziei 
pdwieziono ją do szpitala. 


Dwie kafastrofy kolejowe 


Katowice, 17 listopada. 
Wczoraj niedaleko stacji Kalety w po 

ciągu węglowym, jadącym z Tarnow" 
skich gór, wykoleił się jeden ze środko” 
wych wozów, przewracając trzy nastę” 
pne. Przewrócone wozy uległy zupełne” 
mu zniszczeniu. Komunikacja kolejowa 
na tej linji została zahamowana na dwie 
godziny. Ofiar w ludziach nie było. W 
tym samym dniu na stacji Orzesze po” 
ciąg towarowy najechał na drugi pociąg, 
skutkiem czego wykoleił się parowóz i 
cztery wagony w jednym pociągu, a w | 
drugim jeden wagon. Trzy osoby ze słu“ 
żby kolejowej odniosły lekkie rany. 


Za wydawnictwo „Republiki* sp. z ogr. odpow. Władysław Polak. 


SIGRID UNDSET, Prof. HENRYK BERGSON 

norweska autorka szeregu jeden z największych my- 

powieści współczesnych i ślicieli spółczesnych. twór- 

historycznych, (nagroda za ca własnego systemu filozo- 

fiteraturę na rok 1928).  ficznego, (nagroda za Hiera- 
turę na rok 1927). 


Prof. ADOLF WINDHAUS, 
chemik, odkrywca antyra- 
chitycznej vitaminy, (nagro= 
da za chemie na rok 1928). 


Pror. NENKYK WMŁAND, 
chemik, autor epokowych 
prac na temat badań kwasu 

żółcio 


WERO, 


(nagr. za chemię na r. 1927), 


Katastrofa okrętu „Vestris“. 


| MR. CAREY. 
kapitan parowca ..Vestris% 


Parowiec „Vestris”, który zatonął niedawno, powodując smierć tylu luazr w grępmacn ocearm, 


dzenie wewaętrzne. Na zdjęciach nowy ższych 


widzimy (u góry) palarnię 


dla pasażerów oraz (u dołu) 


perne urz% 
salon 1-ei klasy. 


Obecnie wychodzą jednak na jaw szcze góły, z których wynika, że maszynerja oraz szalupy ratunkowe tego statku, 
co przyczyniło się do strasznej katastrofy. 


znajdowały się w stanie wielkiego zaniedbania, 


| 


Korona negus 


trs I 


RAS TERE 
dotychczasowy regent 


a Abisvnii. 


ARL s 


Abisynii, ukorJ« 


Amerykańsk'e koleje odznaczała się — fak wfadomo — wcale nieznanym w ©- nowany niedawno na „negusa”, włożył 


p 


uropie przepychem i wygodami. Oto jak wygląda amerykajski wagon—bar re- na swoje skronie korong, którei wartość 


stauracyjny—w pociągu luksusowym, kursującym na Filipinach 


W drukarni „Re publiki Sp. z ogr. odn., Piotrkowska 49 į 64. 


wynosi 4 miijony złotych. 


— 0 A, 


Redaktor odoow. Jan Grobelniak. 


